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K O R E S P O N D E N C J A  Z P A R Y Ż A .

(D o k o ń czen ia ).

W szys tk ie  m oje us i ło w an ia  b y ły  d a rem n e m i ,  
i pom im o rozm aity ch  d ow cipnych  powiastek i zg ra 
b n y ch  żarcików nie zaproszono m n ie  na  obiad, a le  
uc iekano  ja k  od zapow ietrzonego .  N ie  p o jm u ję  zu
pe łn ie  co to  wszystko m a  znaczyć i przypuszczam 
jedynie  ja k iś  spisek u k n u ty  ta jem n iczo .  T a k i  s tan  
rzeczy nie  może t rw a ć  d łużej ,  u d a m  s ię  pod opiekę 
p r a w a  z żądan iem  zobow iązan ia  każdego z obw in io 
ny ch ,  do w y d an ia  p ię tn a s tu  p rzy n a jm n ie j  obiadów 
odpow iednio  do mojego rozporządzenia  co do liczby 
p o traw  i rodzaju  zastawy.

W idz im y  z te g o  za ry su ,  że położenie darm ozjada  
w R zy m ie  nie było  ba rdzo  św ie tne ,  i  los  je g o  nie 
b y ł  g o d n y m  zazdrości. Z daje  się że s tanow isko  k u 
c h a rz a  było daleko p om yś ln ie jszem , bo w jednym  
z u tworów P la n t a  n a p o ty k a m y  go m ów iącego  z wiel
k ą  p rzechw ałką :

„ G d y b y  n ie  s z tu k a  k u ch arsk a  to  ród ludzki zagi
n ą łb y  dawno. M y  u t r z y m u je m y  zdrowie w n a le 
żytej czers tw ości,  i każdem u co żywi s ię  p o traw am i 
przeżeran ie  p rzy rządzonem i,  p rzy rzek am  uwieście 
l a t  życia n ieza m ąconego  najlże jszym  bólem głowy. 
D o s y ć  powiedzieć że d y m  u la tn ia jący  s ię  z moich 
rond li  służy d la  Jo w isza  za p osi łek  w ieczorny .

P o  u pad k u  R zy m u  n as tępu je  epoka b a rba rzy ń 
s tw a ,  n a tu r a ln y m  więc porząd k iem  rzeczy  zabytki 
c y w il iz a c j i  i n ieo d łączn a  od n ich  s z tu k a  k ucharska ,  
k ry ją  się trwożliwie po k la sz to ra ch  pod osłoną pu
s ty ń  i obszernych lasów, jako  przysz łe  n a s io n a  da l
szego rozwoju cyw ilizacy jnego .  N as tąp i ło  zupełne 
rozbic ie  św ia ta  s t a ro ży tn e g o ;  z g ruzów  i popiołów 
m ia ł  pow stać  nowy p o rzą d ek  rzeczy, a le  to p rze jśc ie  
po łączone by ło  z ogólnem zam ięszan iem  i wedle 
opisu  C a rem a  nas tąp i ły  czasy ta k  s traszne ,  że wszyst
k ie  związki rodziny  i przyjaźni ze rw ane  zostały. 
W ś la d  za tem  nauki zn ik ły ,  książki s t a ły  się rzadko
śc ią  i ty lko  s i ła  fizyczna b y ła  bożkiem przed k tó rym  
ch ę tn ie  chylono głowy.

W śró d  tak ieg o  s t a n u  rzeczy przechow yw ano  t r o 
skliw ie rękop ism a i k s ięg i  w a rch iw ach  leśnych , 
u rządzonych  n a  prędce , oczeku jąc  c ie rp liw ie  i z wy
t rw a ło śc ią  lepszych czasów. S k ła d y  te g o  rodzaju  
u t rz y m y w a n o  jak  n a jporządn ie j  o p ra w ia jąc  k s ięg i ,  
kopiu jąc  ręko p ism a ,  sp isując k a ta lo g i  i t .  p. a  od 
czasu  do czasu dla u t r z y m a n ia  t r a d y c j i  sz tuk i k u 
ch a rsk ie j ,  w dnie  dozwolone d la  osób znak om ity ch ,  
w ypraw iano  św ie tne  u cz ty  n ad e r  różne od p ro s ty ch  
i pospolitych po traw  ów czesnych  p lem ion  zwycięz- 
k ich .  P ozosta ło  n iew ątp l iw e  św iadec tw o , że we 
F ran c j i  szczególniej w P o i t i e r  odznaczała  się k u 
chnia  wielką w ytw o rno śc ią ,  ta k  że z wielu s t ro n  
zb iega ły  się różne znakom itośc i ,  ab y  nap e łn ić  żołą
d ek  w sposób tak  p rzy jem ny  d la  ich podniebienia .  
W id z im y  za tem  że z upadk iem  cywilizacji l iczba 
darm ozjadów  pow iększy ła  się, a  n a w e t  nazwisko je 
d neg o  z n ich  p rzechow anem  je s t  do dnia dzis ie jsze

go  B y ł  n im  Y en an t iu s  F o r tu n a tu s  o s ta tn i  p o e ta  
rzy m sk i ,  s t ó . y  po rozbiciu  pań s tw a  rzym sk iego  nie 
n rngąe  uczęszczać do domó v a ry s to k ra ty czn y ch ,  
jeźdz ił  d łu g i  c -as  od kl..S/.loru do k lasz to ru ,  z jadał 
sm aczne  potrawy, aż nares-.cie w P o i t ie r  osiad ł s ta 
le, zos ta ł  księdzem i doszed ł z czasem do w y so 
kich  godnośi i

Ł .. two pojąć że sch ron ien ia  tego rodzaju  j a k 
kolwiek przechowywały t r a d y c ją  m e  w iele  mogły się 
przyczynić do rozwoju sz tu k i  kucharskiej T o  też 
dopiero  w d z ieuęć  wieków po up adku  R/.yrnu, spo
s t r z e g a m y  w n iek tó rych  mia.-dach włoskich ja k  W e 
n ec ja .  F lo r ę  icjn, G e n o w a ,  w y cb 'd / .ą c ą  z odrę tw ie
n ia  s z tu k ę  k u charską  i przvobiekają< ą  się nowym 
blask iem . R zeczywiście  W łochom  należy s ię  wdzię
czność  od w szystkich  zwolenników dob reg o  jedzenia ,  
że poczęli m y ś leć  o p rzy jem nośc iach  sm ak u  i na  
te m  polu również jak  i w dziedzin e sztuk  p ięk ny ch ,  
okazali t a l e n t  t a k  wielki że daleko po za sobą  zosta
wili G re k ó w  i R zy m ian .  W ytw orność  bow iem  
p ierw szych  połączyli z przep ych em  d ru g ich ,  un ik a jąc  
tego wszystkiego co ozna zalo skażony sm ak  lu b  
dowodziło  zepsucie .  N ajśw ietn ie jszy  s tan  k u chn i  
włoskiej przypada na  tę  epokę, kiedy F c h y  j a 
śn ia ły  b lask iem  tak ic h  ludzi jak  L e o n a rd  de  V i ic i  
ja k  Rafael ,  jak Leon X .  d n n  M edyceuszów i t .  p. 
K u c h r ia  w y k w in tn a  i pożywna, w olna od w szelk ich  
nadużyć, pos lug iw i ła  do k a rm ie n ia  ludzi b ęd ący ch  
praw d z iw ą  ch w a łą  całej ludności. — F rancuz i  p ierwsi 
po tra f i l i  sob ie  p rzyswoić sek re ta  k u ch n i  w łosk ie j ,  
a zarazem p ie rw s i  w w iek ach  średnich , zaprow adzili  
zw yczaj zap raszan ia  d a m  na ucz ty .  F r a n c i s z e k  I  
w te n  sposób odezwał się do kobie t ,  w zb ra n ia jąc y c h  
się wejść do sali  jadalnej pom im o w ezw ania  m a r 
szałka:

— W ejd ź c ie  pan ie  wejdźcie,  bo  sala  jad a ln a  bez 
kobie t ,  je s t  tem  am em  czem  ogród bez kw iatów .

Z w iązki m ałżeńsk ie  zaw ierane  pomiędzy k ró la m i  
f r an cuzk iem i a księżn ic-kam i włoskiemi, przyczyniły  
się  wiele do przeniesienia  w szelkich  sek re tó w  k u 
charskich  z jednego  kra ju  do d rug iego .  P o t r a w y  
najwięcej p rzyswojone w ro zm a i ty ch  k ra ja c h  i u w a
żane  za narodow e, wzięły swój począ tek  z W ło c h ,  
dosyć w tej m ierze  p rzy toczyć  zrazy znane n a m  do
brze, k tó re  wraz z k ró low ą B o n ą  p rzy jecha ły  do 
P o l s k i . -  K a ta r z y n a  zaś Medicis w p łynę ła  wiele n a  
p rzysw ojen ie  we F ra n c j i  k u c h n i  w łoskiej,  t a k  że na
w e t  n azw isk a  d a w n y c h  po traw  francuzk ich  zag inę ły  
zupe łn ie ,  tonąc  w pyle n iep am ięc i .  N iem cy  ró 
wnież przyswoili  sob ie  kuchnię włoską, a le  jako  po
łożeni więcej na  północy  i z u sp o so b ien ia  pracowici, 
s ta ra l i  s ię  o p o traw y  więcej pożywne. P a n  Conus 
tak  w ierzy  w og ro m n y  w p ływ  po karm ó w  na  postę
pow anie  cz łow ieka ,  że n ie  w acha  się oó jaśniać w te n  
sposób na jw ażn ie jszych  w ypadków  historycznych. 
W ed le  n iego  re fo rm a  d la  t e g o  ta k  ła tw o  p rzy ję tą  
b y ła  w północnych  N iem czech ,  że znosiła  posty na
kazyw ane  przez kościół ka to l ick i ,  wypadki zaś f r a n -  
cuzk ie  z końca  zeszłego w ieku  t ło m aczy  również 
w sposób o ryg ina lny ,  dając za dowód główny, że w a r
stw y uiższe jadły za  m a ło  i c ie rp ia ły  nędzę, w arstw y 
zaś wyższe dopuszczały się zb y tk u  w jedze n iu  żyjąc 
wyłączn ie  ty lko, ab y  jeść, pić  i baw ić  się. W y p a d k i  

j t e  by ły  n ieun ikn ione ,  nędza i zby tek  zas tąp ione  zo-
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s tu ły  przez um iarkow ane  używ an ie  p o karm u  i n a 
poju i dopóki tak i s tan  rzeczy u trzy m y w ać  się b ę 
dzie, dopóty spokój w ew nętrzny  jest zapew nionym . 
Skoro  zaś . ty lko  !o umiarkow anie  zniknie, skoro je
dne kuchnie st;.ną się św ią tyn ią  nędzy, a d ru g ie  
zby tku , ludzkość przejdzie przez now ą k a ta s t io fę ,  
bo do jói r e z u l i rn e g o  rozwoju potrzeba koniecznie , 
a b y  żołądki ludzkie nie b \ ł y  ani zbyt przepełnione 
an i  zb y t  czcze, ale  n a p e ł m n e  m ie in ie  pokarm am i 
posi lnem i, bo ty lko w tak im  s tan ie  człowiek je s t  
zdolnym naDżyc e wypełnić  obowiązki, s tając się 
p raw dziw ie  pożytecznym członkiem społeczeństwa.

K . G r..........

Ifauki pomocnicze
D O  Z R O Z U M I E N I A  D Z I E J Ó W  L U D Z K O Ś C I -

I.

Antropologia i jć j  rozwój.

J e d n ą  z przyczyn sprow adzających  stopniowe 
udoskonalen ie  c .ł iw ieka . a  te.n  sam em  n a io du  i ca
łe j  ludzkości, jes t niezaprzeCzeme ta  okoliczność, że 
u m y s ł  ludzki ró  cmeż j..k i ciało potrzebuje  pokar 
m u ,  i wyjąwszy osób do tk n ię tych  idjotyzmem lub 
p om ięszan ie in ,  nie m a  is; oty Jud/.kiój tak  u p o ś l e d z o 
nej.  któraby nie p rag nę ła  ro szerzyć zakiesu  s 'vej 
w ładzy S k a rb y  jć j ió v n ież  j« k  sMaiby n u t e r j a l i e  | 
zeb rane  s u m ie i n ą  i uczci vą  p racą  nad. j ą  człowie
kowi pew ną pow. g ę  w śwjeme społecznym i wywo
ł u j ą  m im ow olne  poszanowanie, jak ie  zawsze obudzą 
s i l i a w o l a  n iezrażająca się tru dn ośc iam i,  ale um ie
ją c a  w y trw ać  na raz obranój drod/.e - l ’ak juk po
trzeb a  p o k a rm u  tak  również i potrzeba  wiedzy 
ob jaw ia  się w c z ło n iek u  od pierwszych chwil jego 
n iem ow lęctw a.  Dziec ię  spoczyw ające na ręce p ia
s tu n k i  z ciekawością  og ląda  k. żden pr/ .edmmt po 
raz pierwszy dostrzeżony, a  skoro tylko zdob.d-zie 
możność w yrażania  s ■ ycb myśli,  to spieszy zadawać 
py tan ia  często tak  g łębokie  i n iespodziewane, jak by  
ułożone były przez człowieka do ios łego .

T o  p r a g n i e ' i e  zyskiwania coraz obszernie jszych 
w iadomości,  właściwe u m y s ł o w i  ludzkiemu, jest głó- 
w nem  źródłem rozwoju wszelkich ga łęz i  iu.uk, a za
tem  je s t  jedna  z głównych sprężyn stoj n owego udo
skona lan ia  s ię  rodzaju lud zk ieg o .  S i ła  ta  j dmik 
zostaw iona aa mój sol ie, bez wskazówek bliższych 
ła tw o  bardzo może p rzy b ra ć  k ierunek nąjf.iłszywszy, 
a tóm sam em  z a m ia s t  pożytku p izynieść szkodę, 
po trzeba  więc b y ł)  pewnego rodzaju  sił ochronnych, 
m ogących  u trzym ać  c / . ło - iekn  na właściwej d odze 
przeznaczenia, aby go u< hrnn .ć  od nr/ .ykrych zawo
dów w ypływ ających  ze zl łąka ma, a tern sam em u ła 
tw ić  m u  nie jako możność dopełn ien ia  celu nazna
czonego p r ,ez  Stwórcę. , . , .

T em i s iłam i są ideje wrodzone człowiekowi czy li 
o b j a w i o n e ,  a m iano"  icie idea B oga jako  pierwotnój 
przyczyny wszech św .ata  i ideą uieśm ertelności du 
szy ob ja śn ia jąca  człowieka, że j e s t  p>śre jn iera

ogniw em  międ/.y światem duchowym i m a te r j a ln y m  —  
Te więc d vie ideje odkrywa ą  przed oczyma jego 
duszy św ia tdu cho w y ,  a  uczucie g ło d u  i chęć wygody, 
sk łan ia ją  go do badania ta jem n ic  m ater ja lueg o  
Świata.

B ad an ie  rzeczy m a te r ja ln y ch  i robienie  z n ich  
należytego uży tku  nie n as t ręcza ło  dla  człowieka 
zby t wielk ćj trudności,  bo s i ły  c ia ła  i s i ły  u m y s łu  
aż n ad to  do tego celu wystarczały. B adan ie  jed uak -  
żeż ś ia ta  duchowego i praw jak im  poddany jest 
człowiek jako  istota, m a te r ja ln o -d uch  iw a, n ap o ty k a 
ło  bez po iów nania  na  większe trudnośc i,  g łównie 
z powodu zbytniej przewagi w cz łow ieku m a te r j i  
nad  d u ch em , a to tak  dalece, że naw e t  wybrany lud  
I / ru e la d o  przech iw ania  i upow szechnien ia  idei jedyne
go io g a  często bardzo zap ie ta ł  się swego posłannictwa, 
oddając  się ba łw ochw alstwu. S iły  złozone w u m y 
śle ludzkim  nie były jeszcze dos ta tecznenii ,  aby czło
w iek  zrozum iał cel d la  którego by ł s tw orzonym , 
aby  w yrobił  sam oistn ie  m e to dę  postępow ania  d la  
s ieb ie  zgodną z tym  celem o s ta tecznym  i dia tego  
też S ta r y  i Mowy te s ta m en t  zaw iera ją  p raw dy na
zywane objaw ionem u ponieważ u m y s ł  ludzi owocze- 
snych nie tylko nie był zdolnym do ich sform ułowa
niu, ale naw et wyznać należy że je  z t ru d no śc ią  po j-  
m o w . ł .

Objawienie dotyczące g łów nie  s trony  m oralnej 
człowieku, m iało  na ce lu  podać nam  środki p ra k ty 
czne, do co raz  w iększego udoskonalen ia  duchowego, 
a ponieważ owo p ra g n ien ie  wiedzy o którrnn mówi- 
liś ny nie było odjętem cz łow iekow i, i jest zawsze 
s i łą  mu Wrodzoną, pokazuje się za tem , że badan ie  
ro zu m em  ludzkim praw św ia ta  m a te r ja lu e g o  i du 
chow ego, j e s t  zgodnem z wolą S tw órcy , a  objawie
nie jes t tylko środk iem  pomocniczym d ła  człowieka, 
aby go u t r z y m a ć  na  drodze praw dy i uchron ić  od 
m o ra ln ego  zb łąkan ia .  Powyższy wywód jes t  aż nad
to dos ta tecznym  do uspraw ied liw ien ia  tój p raw dy , 
że ob jaw ien ie  i rozum  ludzki nie tylko pod żadnym  
względem nie są  sob ie  sprzecznem i,  ale  przeciwnie 
wza em nie  się dopełniają . O b jaw ien ie  b o w iem  nie 
p rzynios ło  by żadnego pożytku, gdyby rozum ludzki 
d la  b raku  swego rozwoju m e był zdo lnym  do zasto
sowania w p rak tyce  praw objawionych; z d iug ió j 
znów s trony ,  na cóż by się p rzy da ł  na jw ięk szy  roz
wój um ysłow y , sko.oby człowiek n ie  po ją ł  swego 
s tosunku  do S tw órcy i nie dążył do coraz  w ięks.ego  
udoskonalenia  m oralnego, czyli do coraz większój 
przewagi nad ciałem — Z naczna  jednak/,eż część ludzi 
nie po jm uje  jeszcze prawdy ta k  oczywistój i uwo- 
d /ą c  się pozorną różnicą między s i łą  rozum u lu dz 
kiego. a s i lą  objawienia, s ta ia ła  się udowodnić, że te  
dwa dary Boże pozostają  z sobą w sprzeczności, że 
n iepodobna je s t  pogodzić rozum u z objawieniem, 
czyli w ,dnego rozbioru  z pow agą  nakazu jącą  bezwa
ru n k o w ą  wiarę i zupełne posłuszeństwo. Nie chce
m y an i  potępiać an i uniewinniać jednej lu b  drugiój 
s t ro n y ,  bo obydwie za iów no nie s ą  wolnemi od za
rzu tu .  Zwolennicy bow iem powagi zanadto  chcie li  
ogran iczyć  dzia ła lność  rozum u ludzkiego i zanadto 
przywiedli go .do nicości,  zwolennicy zaś rozum u 
zanadto uwierzyli w jego  potęgę, odrzucając  to 
wszystko, co Stw órca udzie l i ł  człowiekowi d la  u ła 
tw ien ia  m u  m ora ln ó j  p ielgrzymki doczesaćj.
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Umysł ludzki odzyskawszy samoistność jakby dla 
lepszego stwierdzenia swej swobody i okazania po
tęgi, skierował usiłowania przeciwko źródłu pierwo
tnemu, to jest przeciwko Biblji, usiłując w najroz
maitszy sp osób wykazać błędy i sprzeczności w dzie
le, któremu nadawano przymiot nieomylności. Sko
ro jednak z upływem czasu namiętności przycichły, 
przekonano się nareszcie że w wieku XIX należy 
nie burzyć, ale budować, i że wiara w objawienie 
nie tylko nie sprzeciwia się działalności rozumu 
ludzkiego, ale przeciwnie ułatwia mu pracę, dając 
podstawy nieomylne, a tern samem ochraniając go 
od zbłąkania.

Gorączka przeminęła szczęśliwie, wiele zarzutów 
robionych Biblji zwycięzko odparto, pozostał jedna
kżeż z owej epoki jeden punkt tajemniczy i niewyja
śniony i uwrydatniający ważną sprzeczność pomiędzy 
księgami spisanemi przez mężów natchnionych, 
a faktam i czerpanemi ze świata fizycznego. Owa 
sprzeczność zasadzała się na tóm: że księgi Mojżesza 
mówią o istnieniu człowieka przed potopem, a tym 
czasem w pokładach ziemnych znajdowano rozmaite 
zabytki należące świata zwierzęcego do roślinnego 
i mineralnego, a pomimo starannych poszukiwań nie 
napotkano nigdzie najmniejszych siadów udowadnia
jących w sposób niewątpliwy, że i człowiek był 
obecnym wśród olbrzymów przedpotopowych. Oko
liczność ta uważaną była za tak pewną i niewątpli
wą że rozmaici uczeni starając się ująć w jakiś sy- 
stem at naukowy owe czasy odległe, oparli swą chro- 
nologją na kolejnem ukazywaniu się rozmaitego ga
tunku zwierząt, których szczątki zachowanemi były 
w pokładach ziemi po sobie następujących, i dlate
go odróżniano epokę słoni od niedźwiedzi, tę  znowu 
od jeleni i t. p.

W niektórych szkołach europejskich profesorowie 
religji, opowiadali historją Noego. Cudowne jego 
ocalenie i t. p. profesorowie zaś geologji zapewniali 
z całą uroczystością, że w czasach przedpotopowych 
istniały drzewa, rośliny, zwierzęta, ale nieobecność 
człowieka została już stanowczo udowodnioną. 
Opinja tego rodzaju, mogła zyskiwać tern szersze 
koło zwolenników, że do jej upowszechnienia przy
czynił się głównie Cuvier człowiek wielkiej nauki 
i wielkiego talentu.

Wśród takiego położenia rzeczy prawie jednocze
śnie w różnych stronach Europy, pracujący w robo
tach podziemnych, postrzegali dziwnego kształtu ka
mienie zaostrzone po bokach, jakby ręką  ludzką, 
a które mogły służyć do takiego samego użytku do 
jakiego służą dzisiaj siekiery. Pierwszy pan Bou- 
chet de Perthes w kopalniach żwiru około Abbeville 
we Francji odkrył te tajemnicze narzędzia i opis ich 
dokładny przesłał do rozmaitych towarzystw nauko
wych, razem z rozprawą udowadniającą istnienie 
człowieka w czasach przedpotopowych. Opracowa
nie to spowodowało nadzwyczajne wstrząśnienie 
w świecie naukowym, niweczyło ono bowiem teorją 
Cuviera, którą uczniowie tego wielkiego pod wielu 
względami męża bronili z zapałem, z drugićj znowu 
strony bez względni zwolennicy filozofów XYIII wie
ku niechętnie przyjmowali wiadomość, że jeden 
z zarzutów czynionych Biblji upada jako bezzasa
dny. Najwięcój jednak niepokoili się iudzie mający

ustaloną sławę uczonych, a tern samem nie chcący 
się przyznać do najmnjejszego błędu. Do niechęci 
wypływających z tak  różnorodnych przyczyn, należy 
dołożyć jeszcze niedowierzanie ogólne, bo wielki 
człowiek wprawdzie z łatwością upowszechnia 
prawdy, ale też zarazem i błędy skoro te cisną się 
do jego opracowań.

Te wszystkie okoliczności razem wzięte spowodo
wały, że mniemanie pana Bouchet de Perthes odrzu
cono prawie ogólnie, a przyczynę że kamienie mia
ły  nadaną formę siekier, przypisywano albo mistyfi
kacji złośliwej albo też wzajemnym uderzeniom tych 
ciał w czasie rewolucji fizycznych. Nowa jednakżeż 
myśl jakkolwiek odepchnięta przez zgromadzenia u- 
czone, zwróciła baczną na siebie uwagę wielu poje
dynczych ludzi, dosyć wysoko stojących pod wzglę
dem wyrobienia moralnego, aby śledzić prawdę bez 
względu na drobne sprawy ludzkie, będące dla wie
lu ostatecznym celem życia. Dwóch więc angli
ków panowie Presvitch i Flover wr. 1858 udało się 
umyślnie do kopalni gdzie znajdowano kamienie za
dziwiające swoim kształtem, i tam  naocznie przeko
nali się że w pokładach ziemnych, noszących ślady 
potopu, znajdują się kamienie mające wyraźny 
kształt siekiery. Kamienie tego rodzaju wyjęte by
ły przez tych uczonych z samego ich łożyska i z mas- 
są potopową stanowiły pewnego rodzaju całość.

Oprócz tego otoczone były powłoką wyrabiającą 
się jedynie pod wpływem całego szeregu wieków. 
Niektóre z tych kamieni oprócz widocznego zao
strzenia, przedstawiały jeszcze otwór potrzebny do 
osadzenia rękojeści, a okoliczność ta  jeszcze więcój 
usprawiedliwiała przypuszczenie zrobione przez pa
na Boucbet de Perthes o bycie człowieka w chwili 
wielkiego wylewu wód.

Niemożność jednakżeż wykrycia kości ludzkich 
przedpotopowych ośmielało przeciwników nowój 
teorji, a zachęcała jój zwolenników do coraz nowych 
poszukiwań. Jakoż wkrótce w Pyreneach natra
fiono na kilko piętrowe groty naturalne, w środku 
których znaleziono nietylko kości ludzkie i siekiery, 
ale nadto strzały wyrobione z kości i jeleniego rogu. 
Kości ludzkie pomięszane były z kośćmi słoni i in
nych zwierząt i otoczone m aterją nazywaną potopo
wą, a fakt ten potwierdzonym był nowem odkry
ciem zrobionem w Anglji, bo w jednej z kopalni na
potkano strzałę tkwTiącą"w kości jelenia, należącego 
do przedpotopowego gatunku. O dalszych odkry
ciach wspominać nie będziemy, powiemy tylko o- 
gólnie, że były one coraz częstszemi i coraz widocz
niejszemu tak że nawet najzaciętsi przeciwnicy 
zmuszeni byli do przyznania się, że istnienie czło
wieka przed potopem nie może uledz najmniejszemu 
zaprzeczeniu. Odkrytym więc został dla człowieka 
nowy świat dotychczas zupełnie nieznany, ale do je
go opisania zabrakło tradycji ustnej, zabrakło po
mników piśmiennych, a tylko trzeba było zanurzyć 
wzrok w głębiny ziemne, z drobnych szczątków do
myślać się całości, i nietylko na podobieństwo Cu
viera z jednój kostki opisać ówczesnego człowieka 
pod względem fizycznym, ale nadto wskazać jaki 
był jego rozwój moralny i jaki układ społeczny. 
Łatwo można wyprowadzić wniosek, że w takim  sta
nie rzeczy umysł ludzki posiłkować się musi hypo-



tezami zwracając baczną uwgę na okoliczność i choć
by najdrobniejsze, bo w szczupłej liczbie materja- 
łów mających posłużyć do określenia świata zaginio
nego, najdrobniejszy zabytek staje się bardzo szaco
wnym, posługując albo do sprawdzenia domysłu już 
stawionego, albo też do utworzenia nowego. Uważa
no _więc,|że kości ludzkie znajdują się gdzie niegdzie

Kiedy byłem w najlepsze zajęty układaniem no
worocznych życzeń, aby starym obyczajem, lozłamać 
się z W ami bratniem słowem, w przedpokoju usły
szałem silne poruszenie dzwonka, potem wypytywa
nia się o mnie, a następnie skrzyp drzwi i po
sadzki trzeszczącój niemiłosiernie. Spojrzałem..... 
młoda kobieta, najwyżej trzydziestoletnia, pełna ży
cia i urody, co nie dziwi, a jednak pociąga, sunęła 
cichutko na paluszkach jak czająca się kotka.

Powstałem i kiedy nieznajoma zapatrzona na ruch 
targowy, miała głowę zwróconą ku oknu, ja  nagle 
stanąłem  tuż przy niej.

— A ch! zawołała z lekkim przestrachem, ade 
w tej chwili rzucając na mnie badawcze spojrzenie, 
zap y ta ła :

— Czy mam przyjemność mówić z Pawełkiem 
z Biel ca?

— Piszę się wprawdzie z Bielca, odrzekłem ścią
gając  usta do zjadliwego uśmiechu, ale nie Paweł
kiem tylko Jankiem.

—  Jankiem ? To wszystko jedno, bo wszakże pan 
jesteś redaktorem Magazynu mód?

— Tygodnika mód, zapewne pani chciała powie
dzieć, poprawiłem, powtórnie draśnięty w mojój re
daktorskiej godności.

— Tak, tak, Tygodnika mód. Ale to wszystko 
jedno.

—  Przepraszam łaskawa pani, ale na to zgodzić 
się nie mogę, bo wszelkie nazwy....

— Przepraszam  równie pana mości'redaktorze, 
przerwała nieznajoma, ale ja  tu  nie przyszłam na 
kazanie, tylko w celu porozumienia się w niektó
rych kwestjacb bliżej ogół obchodzących.

Umilkłem, a na twarzy nieznajomój zaigrał prze
lotny uśmiech zadowolenia.

— Cóż więc pani rozkaże ? zapytałem pokornie 
jak trusiątko. Ton mego głosu widać spodobał się 
nieznajomój, bo uśmiechnęła się powtórnie, ale już 
z pewną życzliwością i zasiadając na kanapie, rzekła:

  Jestem  z Bywalskich Czytalska, a wierna mo
jej nazwie rodzinnój i przybranój, bywam wszędzie 
i wszystko czytam co drukujecie.

— A ja jestem...
_  Wiem, wiem, Pawełek... chciałam powiedzieć 

Janek z Bielca. Wszak tak ?
— Do usług.
— Otóż przedewszystk iem zapytuję was Janku 

z Bielca. jak  możesz mieszkać w miejscu największe
go handlowego ruchu? Czy podobna korzystnie pra

tylko, w pewnych miejscowościach dosyć od siebie 
odległych, że w niektórych punktach znajdują się 
w obfitości, a w takim razie obok nich nie zdołano 
znaleść nigdzie ani jednój siekiery, tam zaś gdzie 
kości ludzkie napotkano pojedynczo, tam zazwyczaj 
można było znaleść i narzędzia kamienne.

(d. n . )

cować w takim zgiełku, wrzawie, w ciągłym harmi- 
drze nieraz krzykliwym aż do bólu uszu?

— Trudno, łaskawa pani, odrzekłem, tak krawiec 
kraje, jak mu materji staje, ale nie rozumiem w czem 
to ogół może obchodzić?

— I bardzo, chaos targowy stanowiący niejako 
atmosferę twego mieszkania, musi się także uwido- 
mić w twojój pracy, mój panie Janku. Dlatego nic 
dziwnego, że w tygodniowych swych sprawozdaniach...

— Pogadankach, poprawiłem.
— To wszystko jedno; otóż nic dziwnego, że w two

ich pogadankach takie nieraz panuje zamięszanie 
chaotyczne, takie myśli i wyobrażenia nie z tego- 
czesnego świata, Gdybyś mieszkał w punkcie mniej 
ludnym a więcćj oddalonym od gawiedzi ulicznej...

— Gdybym miał trzy tysiące prenumeratorów, 
przerwałem z westchnieniem, a pani Czytalska w tói 
chwili dołożyła:

życzę ci ich, życzę całem sercem i to życzenie 
proszę przyjąć jako noworoczny podarek.

— Och! pani! tyle dobroci...
— Nie ma za co, przerwała, pragnę ich nie dla 

ciebie mości redaktorze, ale dla nas twoich czytelni
czek: nie dla twego podniebienia czułego zapewne 
bardzo na szampana i ostrygi, ale dla nas z usposo
bienia, z przyzwyczajenia, wreszcie z nałogu, lubią
cych wszystko co piękne, poetyczne, co zachwyca 
i unosi. W takiój atmosferze, mówiła dalój wskazu
jąc rączką w ulicę, nic dziwnego że czasami jesteś 
szorstki, a często... niesmaczny.

— Poprawię się, odrzekłem przychylając głowę 
z uszanowaniem, a pani Czytalska wyciągnęła obie 
rączki i chwytając moją łapę, rzekła z największem 
przymileuiem:

Życzę ci tego równie całem sercem w nowo- 
rocznem powinszowaniu.

— A ja płacąc, jak mawiali starzy, pięknem za 
nadobne.,.

— Jakież trywialne wyrażenie! Ale słucham 
dalój.

— Otóż płacąc pięknem za nadobne, powtórzyłem 
z naciskiem, życzę również pani w noworocznem po
winszowaniu, mianowania i mnie i pisma mego, je
żeli łaska, właściwemi nazwami.

— Wdzięcznarn niewymownie za życzenie, odrze
kła pani Czytalska z lekką chmurką na czole, a idąc 
dalój w tak pięknie obmyślanym programie, życzę 
ci panie Janku , abyś zamiast Tygodnika Mód nie 
wyprawiał swoim prenumeratorkom czasami np'. Ga-
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zetę handlową alho lekarską, bo przyznasz że to nie 
bardzo raiły zawód.

—  Już  po kilka razy ogłosiłem w odezwach od 
redakcji, odrzekłem, że myłki takie nie pochodzą 
z winy naszej.

— A. kto je tam czytał
— Więc przy noworocznem powinszowaniu, życzę 

szczerze chęci do pilnego ich czytania i...
— I cóż? zapytała widząc moje wachanie.
— I pamiętania, jeżeli łaska — dołożyłem.
— Wybornie! odrzekła z pewnym dąsem, jak to 

znad, żeś'tylko Jankiem a nie Arturem. Ale mniej
sza z tem, chód życzę równie szczerze, aby ta  prze
miana jeżeli nie w nazwie, to w usposobieniu nastą
piła.

—  Czy i to pragnienie pani, mam włożyd na karb 
noworocznych życzeń?

—  Naturalnie, wszak domyślasz się pewno mój 
Janku, że pamięć bytności mojej u ciebie, pragnę 
zrobid jak najprzyjemniejszą i najtrwalszą.

— Śerdeczniem obowiązany, odrzekłem i dołoży
łem z pewnym przekąsem, postaram się na równą 
wdzięcznośd pani zasłużyd.

— O! możesz sobie trudu zupełnie oszczędzid.
— A! pani dobrodziejko, grzecznośd nie pozwala.
—  Idźmy więc dalej.
—  Jes tem  na rozkazy.
  Co do Tygodnika Mód — odezwała się po ma

łej chwilce namysłu — jestem z niego dosyć zado
wolona. Powieści bardzo dobre pomieszczacie i pro
szę o podobne w następnym roku.

—  Mam ich trzy gotowe, oprócz dziś rozpoczętej 
pani Wilkouskiój piszącej znowu nową dla Tygodnika.

— Życzę ci ich Janku jak  najwięcej- Ale po
wiedz mi, co znaczy takie twoje uporczywe szerrnier- 
stwo za pracą, do której nie tylko mężczyzn ale na
wet nas kobiety namawiasz?

— Bo praca pani dobrodziejko...
— Wiem — wiem — przerwała mi nielitośeiwa 

przeciwniczka— znam cały twój arsenał poetycznych 
deklamacji, wynoszących pracę na piedestał najwyż
szej mądrości i wielkości. Dobre to dla dzieci, ale 
nie dla nas. Wreszcie że tam ja k iś  wędrowny bie
dak dziesiąty i dwndzdesty, przyszedłszy do nas pie
szo wykuł młotem albo cblebem miljony, to nie do
wód abyśmy równie byli pochopni do tak niskiój 
czynności. Pamięd przeszłości ma swoje znaczenie, 
czyż więc mam ci powtarzad, u tarte  zdanie o kwar
cie i łokciu?

— Najprzód pani dobrodziejko—odrzekłem—owi 
ja cyś  jak pani raczyła nazwać niegdyś biedaków a 
d/.iś miljonerów. są to nie żadni jacyś  ale lud/ie zac
ni, pożyteczni dla kraju bo rozwinęli w nim przemysł 
i własną pracą nie szalbierstwem, nie dziedzictwem 
lub bogatem ożenieniem, przyszli do posiadanych 
fortun. Więc w miejsce lekceważenia należy się im 
cześd i poszanowanie. Wszakże dali nam przykład 
dlaczegóż go nie naśladujemy? Oni zaczęli od młota 
i chleba a skończyli na powozie, my przeciwnie za
czynamy zawsze od powozu a kończemy na wytar
tych łokciach i uganianiu się z komornikami.

— Hm! jest iv tem troszkę prawdy, ale mój Jan 
ku im  to przystoi i nie mogę sobie żadnego z  nich 
inaczej przedstaw id, jak tylko z młotem w ręku albo

w fartuszku przy stolnicy lub rondlu. Dla nas zu
pełnie to niestosowne. Młot, hebel, stolnica lub 
rondel, fi! jakaż to szkaradna proza...

— Jednak konieczna.
— A cóż to nas dziś może obchodzid?
— A jeżeli tak —  odrzekłem powstrzymując obu

rzenie, to wzdychając wznośmy ku niebu ręce, wyca- 
cane, wypieszczone...

— I  co jeszcze? zapytała piękna przeciwniczka 
z lekkim odcieniem szyderstwa.

Nic na to nie odrzekłem, byłem oburzony i zły.
— Żadnej więc nie otrzymam odpowiedzi? zapy

tała wreszcie pani Czytalska. Więc rozmowa nasza 
ma się zakończyd? Ótoż ja  będę grzeczniejsza i no
we ci złożę Janku  noworoczne życzenie, żebyś po
przestał harców donkiszockich o pracę w swoim Ty
godniku, bo nas zanud/.isz a siebie ośmieszysz*

— A ja życzę pani nawzajem w tym nowym ro
ku odezwałem się, większego obudzenia w sobie po
szanowania dla ludzi pracy i nienazywania ich z po
gardą jaJciemiś. Za wewnętrznem bowiem takiem 
przekonaniem, przyjdą czyny odpowiednie, i te łą 
cząc 3ię w coraz liczniejsze ogniwa, w coraz harto- 
wniejsze,..,

— Ha! ha! ha! — przerwała ze śmiechem pani 
Czytalska — wybornyś mój Janku! Masz widzę nie- 
zmyśloną chętkę, wszystko zamienid w wars/.taty, 
a nas wprządz w nie jak woły w jarzmo. Wybornyśl 
Życzę ci więc tego szumu, chałasu, tartasu i trajko
ta  warsztatowego, lubuj się w okopconych ścianach, 
delektuj wyziewami fabrycznych maceracji, ale nas 
zostaw w pośród pól usłanych zbożem, gajów napeł
nionych słowikami, w pośród naszych płaszczyzn u- 
tkanych małemi wzgórzami, a dzierganych złotemi 
nitkami promieni słonecznych.”

— I owszem nic nie mam przeciw temu. Szum 
czy drzew, czy marzeń — odrzekłem niecierpliwie — 
wyborny do drzemki i spania, a my i jedno i drugie 
niezmiernie Jubiemy.

— Dziękuję za tak pochlebne zdanie i o mnie i o 
nas wszystkich, ale życzę ci na nowy rok mój Janku, 
żebyś pod tym względem raniej pochlebiał a więcej 
zważał na to co się nam może podobać.

—  A ja życzę — odrzekłem — żeby się paniom 
więcej podobała prawda juk pochlebstwo. Bo po
chlebców tłumy a ...

—  A! to zapewne dla tego—przerwała pani Czy
talska—od pewnego czasu częstujesz nas artykułami 
z ciężkich, poważ ych nauk antropologicznych, żeby 
usposobić czytelniczki swoje do rozpoznawania praw
dy od fałszu?

— Każda nauka jest badaniem prawdy, odrze
kłem, więc i oderwane z niój artykuły takąż są na
cechowane dążnością

— Tak jest w rzeczy samćj — odrzekła, ale pra
ce podobne to nie dla nas kobiet, a przynajramój 
nie w Tygodniku modom poświęconym

— Przebacz pani, ale na to zgodzić się nie mo-
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gę. Dlaez8góż by bowiem kobiety nie miały być 
godae sicaroów nauki, która jedynie ludzi stawia 
w ich właściwej godności? Czyżby kobieta nie by
ła człowiekiem? Co do Tygodnika mód, to ten da
jąc zawsze pół arkusza powieści blisko, ćwierć arku
sza pogadanki i innych drobiazgów, sądzę że nie 
grzeszy jeżeli ćwiartkę poświęci, jakiej poważniej- 
s.ej rzeczy. Na wielkim święcie jak Paryż, Lon
dyn, pisma muszą się ściśle specjalizować u nas po
winny być przeciw iie jak sklepy małych miasteczek 
w których papier listowy znajdziesz obok szyny że
laza, garnuszka z masłem, lub obwarzanków w war
kocz splecionych.

— Rób jak ci się podoba mój Janku — odezwa
ła  się powstając pani Czytalska. Łatwiej bowiem 
wielbłąda przepchnąć przez ucho igie'ne, jak lite
rata i redaktora przeprzeć w uporze. Zegnam.
I już postąpiła kilka kroków, doszła nawet do drzwi 
gdy nagle się zwróciła i wyciągając ku mnie ręce, 
rzekła:

— Dokuczyłam ci Janku porządnie.... żal mi 
cię.... szczerze, serdecznie. Czyż się gniewasz na 
mnie?

— Nie pani, redaktorom nie wolno gniewać się na 
swe choćby najsurowsze czytelniczki, ale wolno pro
sić o pobłażanie i wyrozumiałość.

— Wiem, wiem, a zatćm zgoda?
— Najzupełniejsza.
— Zawsze jednak, dodnła z uśmiechem niewysło- 

wionego wdzięku, pamiętaj Janku, choć w tajemnicy 
przypominać sobie naszą rozmowę. Jes t  ona niejako 
usposobieniem ogółu...

— Więc ją  opiszę i wydrukuję. Dobrze czasem 
z czytelnikami swemi bliżej porozumióć się.

— Drukuj Janku według woli, zastąpić to może 
noworoczne powinszowanie, zwłaszcza żeśmy życzeń 
sobie nawzajem wcale nie szczędzili...

Od czterech lat jak poznaliśmy bliżój życie paryz- 
kie, widzimy czwartą epidemją pojawiającą się 
w świecie mody. Epidemje to straszne, od których 
nie wyłącza ani wiek, ani położenie w świecie, któ- 
rem ulegają wszystkie elegantki i nie elegantki, za
cząwszy od sześćdziesięcioletnich babulek, do dzia
twy poczynającej zaledwie stawiać kroki, słowem 
epidemją tak ogólnie trapiąca tutejszą ludność, że ją 
tylko z katarem paryzkim porównać można. Pierw
sza z nich była choroba na stal, która tak mocno 
grasowała przed trzema laty, że w końcu biedna stal 
poszła w tak wielkie obrzydzenie, iż nikt nosić jej 
nie cbciał. W następnym roku przyszła choroba na 
łańcuchy Benoiton: noszono je u kapeluszy i czepecz- 
ków, u pasków iokrywek; wyrabiano je namaterjach 
jedwabnych, wełnianych i bawełnianych, wyszywano 
na kołnierzykach, chusteczkach i koszulach, aż na
reszcie przyszło do tego, że materje w łańcuchy Be
noiton, sprzedawano w tutejszych magazynach, za 
piątą część istotnój wartości, i służące nawet kupo
wać jój nie chciały. W  roku zeszłym przyszła zara
za paciorek lawowych, i ta najdłużej ze wszystkich 
trwała, bo i dotąd jeszcze paletocik naszyty lawą nie 
razi nikogo w oczy, choć przesada w ozdobach pa
ciorkowych stała się dziś śmi< sznością.

Otóż więc mamy nową chorobę, która świetnym 
pozorem przyćmiła wszystkie inne, mówię tu o cho
robie na złoto.

Kto sam tego nie widział, nigdy sobie nie wyo
brazi, ile złota połyskuje na ulicach paryzkich. Każ
da niemal mężatka czy panna, musi mieć kapelusz 
podpięty złotym kwiatkiem, każda musi mieć kostium 
z serży albo sukienka, spięty na złote guziki, bądź 
płaskie, bądź okrągłe jak orzech. Nie dosyć jeszcze 
na tern, złoto przyświeca wszędzie, nie tylko na tea
trach i wieczorach,ale niemi iej przy domowem ogni
sku. Żeby tem pewniej zyskać sobie wiarę czetelni- 
czek naszych, wypisujemy ogłoszenie wielkich maga
zynów Luwru, zamieszczone w dzisiejszych dzienni
kach. Osobną serją poświęcono tu samym przed
miotom z ozdobami złotemi, a że cena tych przed
miotów dosyć dostępna, można sobie łatwo wyobra
zić jak się cały Paryż wyzłoci. Oto spis ich dosło
wny.

Westki czyli kaftaniki orientalne do pokoju z pięk
nego sukna wyszywane zlotem po franków 17 centy
mów 50-

Paletoty czarne sukienne przybrane złotem fr. 22.
Staniki jedwabne przybrane złotem fr. 19
Szmizetki kaszmirowe ze zlotem fr. 14 do 78.
Szmizetki sukienne czarne ze złotem fr. 19 do 50.
Kapturki sukienne różnokolorowe ze złotem od 8 

do 16 franków.
Spódniczki kaszmirowe przybrane złotem fr. 26.
Spódniczki sukienne ze złotem fr. 42.



Rotondy czarne sukienne ze złotem, podbite ma- 
terją"fr. 125.

Kostiumy eleganckie z czarnego sukna ze złotem 
złożone z paletota i podwójnój spódniczki fr. 125.

Zdaje nam się że pozłocie, przyjdzie kolój na sre
bro uważaliśmy już w pierwszych magazynach stro
jów, kapelusze atłasowe białe i popielate mieniące 
się ze srebrem, przybrane wieńcem zmrożonych liści 
w których przyświeca srebro. Widzieliśmy także 
kostiumy spięte na rząd srebrnych oksydowanych gu
zików, ale są to dopiero próby czas pokaże czy się 
moda utrzyma i upowszechni.

Suknie czarne i ciemne z lekkiego sukienka, bar
dzo się często pojawiają w tym roku; strojniejsze 
mają szlak haftowany czarnym jedwabiem- Nie
które z nich robią długie, powłóczyste w formie Ga
brieli podpinane z tyłu na ulicę, inne znów krótkie na 
takiejże samój spódniczce, z odpowiednim palctoci- 
kiem—Jedne i drugie spinają na złote guziki, je
dnak kobiety zprawdziwie dobrym gustem, do su
kien haftowanych czarnych, przekładają czarne guziki 
z pasmanteiji, w formie wypukłej, jak połowa 
orzecha.

Na suknie strojne najmodniejszy w tym roku 
atłas w kolorze jednostajnym, waniljowym, (kolor 
wanilji w strączkach, skabiozowym vers anglais) per
łowym, nie mówię tu już o modnym kolorze wezu- 
wjuszu, czyli ognisto ceglastym, gdyż ten jako zbyt 
excentryczny, nie może się upowszechnić na suknie. 
Do mniój strojnego ubrania, uważaliśmy także ryps 
jedwabny w grube poprzeczne prążki, jednostajnego 
koloru.

Falbany do sukien coraz się więcej upowszechnia
ją, robią je zazwyczaj dosyć wązkie. Widzieliśmy 
suknię jasno fijołkową, w odcieniu cokolwiek czer
wonawym, który pięknie się wydaje do światła, mia
ła  u dołu trzy falbanki z materji tegoż koloru, w pa
ski czarne atłasowe szerokie na palec. Falbanki te 
dawane były ukośno paski szły zawsze na jedną 
stronę. Stanik z przodu otwarty, na piersiach miał 
wyłożenie z materji w paski; u dołu spinał się na 
trzy czarne szmuklerskie guziki, przepasywała go 
szarfa ukośna w paski, ze spadającemi z tyłu koń
cami. Rękawy były podwójne, jedne wązkie do ręki 
w paski, drugie szerokie pagody, zakończone fal
banką.

Inna znów suknia czarna poult de soie, zamiast 
falbanek miała trzy ruszę czarne podłożone materją 
koloru mais, epolety i mankiety przybrane były ta
kąż różą. Główną ozdobą wysokiego stanika stano
wiła chusteczka M arie Antoinette, z długiemi szar
fami spadającemi z tyłu, ogarnirowane ruszą do 
koła.

Z modnych drobnostek uważaliśmy paski aksa
mitne czarne, dane na sztywnćj klijonce, przeszy
wane w odstępach rulonami z czarnego atłasu, spię
te na rozetkę atłasową; z boku ‘’spadała torebka 
aksamitna, przytwierdzona do paska rulonem aksa
mitnym.

Krawatki futrzanne z łebkiem ’zwierzątka, tak 
białe jak i eiemne bardzo modne w tym roku.

8. z  Ż . D.

Opis ryciny

Ubranie na wieczór. Suknia z gazy Chambery, lub 
z materji biała w zielone atłasowe pasy. Stanik krótki 
wycięty czworograniasto, przybrany w górze plisą zieloną. 
Pasek zielony spięty na rozetę. Z pod stanika wygląda 
modestka walansienkowa. Medaljon złoty zawieszony na 
aksamitce zielonćj. N a głowie przewiązana takaż aksa
mitka.

Ubranie balowe. Suknia jedwabna lilia o dwóch spó
dniczkach. Obie zakończone koronką. Stanik krótki, 
przybrany bertą koronkową, z pod stanika spadają dwie 
szerokie szarfy koronkowe przewiązane z tyłu, ze spada
jącemi końcami. N aszyjnik ametystowy, takież kolczyki 
i diadem na głowie. (Zam iast koronki może iść u dołu 
sukni woda illuzjowa i szarfa z illuzjij.

— W Redakcji Tygodnika Mód i księgarniach są 
do nabycia następujące powieści:

Pan de Camors powieść Feuillet’a tłomaczona 
przez Joannę Belejowską. Cena rs. 1.

Marja Teresa w Węgrzech powieść historyczna 
przełożona przez Sewerynę Pruszakową. Cena(k. 75.

Mrowin i Trock oryginalnie napisana przez Pau- 
linę Wilkońską. Cena rs. 1.

Pamiętnik młodej mężatki przekład Joanny Bele- 
jowskiej rs. 1.

KORRESPONDENCJA.

Pani P. Zabo. Ogrody północne przez Strumiłę kosz
tują rs. 4 . Pismo Święte przez Tańską rs. 2.

Pani Alinie W asi, Dykcjonarz Francuzko-Polski ko
sztuje rs. 9 Leg Meditalions i le s  Confension rs 6 kop 80

Panu Wacławowi Przy. Przyjaciela D zieci'dostac mo
żna od 1-go roku jak  zaczął wychodzić po rs, 4  kop. 20 
za komplet roczny.

Listy i przesyłki pieniężne na sprawunki, adresować 
prosimy: Do J. K. Gregorowicza, ulica Żabia, N r. 956  
dom Krzemińskiego.

Do dzisiejszego numeru dołącza się rycina paryzka 
kolorowana.

w Drukarni K . Kowalewskiego —  Za pozwoleniem Cenzury Rządowćj. Redaktor J .  K. Gregorowicz.

(Dodatek.)
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P O W IE Ś Ć

PRZEZ

L.  W i l k o ń s k ą .

K to  pod kim dó ł ko p ie , sam  weń 
w padnie, a  kto rozrzuca p ł o t , 
wąż go ukąsi.

JEcclesia: Ii. X .

-wóch panów, obadwaj w latach 
m  średnich, i chłopczyk czternastole-
^  tn i, szli zwolna cienistym  chodnikiem  zie- 

m ińskiego ogrodu.
► Było to  w czerwcu. S łońce ku zachodowi 
; już się zniżało.

Gdy panow ie doszli na koniec ogrodu, 
zkąd było wyjście na pole, chłopczyk przyskoczył do 
starszego z nich u ją ł go za rękę, i prosił:

—  P an ie  professorze! Chodźmy trochę w pole, 
tak  tam  m iło i powietrze tak  świeże!

— M ożnaby— odrzekł profesor G odliński— tylko, 
że to już nieco zapóźno — spojrzał się n a  zegarek: 
trzy  kw andranse na siódmą.

—  To jeszcze dość rychło. Mój panie profesorze!
— A nie spóźnimyż się na herba tę?  P anna  Mi- 

łoszyńska pogniewałaby się na nas, bo i tak  dziś ja 
koś nie w zbyt różannym je s t hum orze. P an ie  
W ajw row icz, cóż powiesz: czy m ożna się na dalszą 
pokusić przechadzkę.

—  M yślę, że można ryzykować odrzekł d ru g i— 
pow ietrze pól, to  jakby balsam , zwłaszcza też dla 
nas  mieszczuchów. Człek przecież i wyprostuje się 
trochę , bo siedzieć tak  dwie godziny przy fortepja- 
n ie , gdy prze^ obiadem  siedziało się cztery , to 
i krzyż stw ardnieje, i rozruszać się potrzeba.

—  H a, to  idźmyż, czyniąc zadość prośbom  Leon
ka i chęciom  własnym, a potem  staw m y się m ężnie 
kw aśnej mince naszej pani.

— P rzeprosim y, ukorzym y się! wymówił W aj
wrowicz, i pierwszy rów przeskoczył.

— P an  W ajwrowicz powie grzeczne słówko a pan 
profesor co pochwali to i zaraz będzie dobrze— w trą
cił L eonek.

—  Ejżem , paniczu! pogroził mu Godliński.
—  To., bo.,, no ..— jąkał się zarum ieniony chłop- 

czyna.
—  No, no, już dobrze. A le proszę trzym ać ję 

zyczek na wodzy. A  teraz  możesz sobie acan po
skakać tro ch ę— i zaledwie to  wymówił, a już ch łop
czyk o kilkanaście od nich odskoczył kroków.

—  D la  czego też panna M iłoszyńska w tak ich  
dziś kwaśnych sosach? zagadał nauczyciel muzyki.

— A może pan W ajw rowicz nie był dość nadska
kujący.

Dodatek do N-. 52  Tygod. Mód.

— M oje nadskoki podobno nie tak  bardzo są po
żądane.

—  Hm! hm! — odchrząknął profesor —  niemożna 
wiedzieć. Z resztą wszystkie kobiety to  lubią. J e 
steś kaw alerem , i przecie pokaźnym  wcale. Sm al 
więc cholewki!

— Możeby to naw et i próżna była praca, nie
w dzięczna— uśm iechnął się W ajwrowicz — nienagro- 
dzona. Znasz profesorze włoskie przysłowie:

„A sp e tta re , e non v en ire ,
S tare in łetto ; e non dorm ire,
Servire, e non g rad ire ,
Sone cose da rao rire4-.

—  Któżby nie dośw iadczał wielkiój prawdy, k tó 
rą  zawiera. H m , hm! A  kiedyż pan W szem borski 
m a wrócić?

—  Podobno że już wczoraj był spodziewany.
— A ha!... Ju ż  przeszło pó łto ra tygodnia jak  wy

jechał.
—  Podobno dni dziesięć, ja k  mówiła panna Mi

łoszyńska.1
—  Pojechał do Raciąża.
— Do państw a Dalewskich.
— A w ostatn ich  m iesiącach coś więcej wyjeż

dżał i zawsze o R aciąż  zawadził.
—  To je s t dawna przyjaźń, jak  mi mówiono.
—  A tak! T ak  je st.
—  Ile  to już la t, jak  pani W szem borska um arła?
— Cztery m inęły .
—  M iła to była kobieta?
—  Nadzwyczaj przyjem na i zacna, lecz słabow ita 

i nerwowa.
—  A  panna M iłoszyńska, jakżeż dawno je s t już 

tu ta j guw ernantką.
—  Za życia nieboszczki by ła dw a la ta .
— A  zatem  sześć. I  te  panie zostaw ały zawsze 

w zupełnej z sobą harm onii?
—  W  jak  najzupełniejszej. P an i W szemborska 

by ła  osobą łagodną bardzo, dobrowolną, czułą, uzna
w ała że panna M iłoszyńska um ie uczyć panienki...

— W ięc jej u legała.
— Bo też i guw ernantka potrafiła ją  sobie po

zyskać...
— Och," ona jest ze wszechm iar zręczną i um ie

ję tn ą .
—  P otrzeba jej także oddać sprawiedliwość, że 

w chorobie pani W szem borskiej, doglądała ją  z p ie 
czołow itością niezaprzeczoną czem sobie przychyl
ność całej zjednała rodziny.

— I  pan W szem borski nawykł do n ie j, i nie razi 
go sw oją dum ą?

—  N ie zważa na to wcale! P an ienk i przyw iązały 
się  do niej, i jako dobry ojciec bardzo to  uw zględnia 
uznaje zarazem , że ona dobrą je s t nauczycielką.

— Osoba w ykształcona.
— O i pedagogicznie naw et. A  co hm! hm! pa

nie W ajw rowicz kochany — zażartow ał profesor j — 
jakież twoje dla niej afekta?

— W ielki m am  resp e k t i kłaniam  uniżenie.
—- To znaczy ty le , co: ja  je j nie chce, ty  ją  weź! 

zaśm iał się profesor —  tylko, że to ja  m am  żonę, 
niestety . Była wszelako chwila, gdzie m nie się
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zdawało, że ciebie zadzierzgnęła trochę.
— Gdym ją  widział raz pierwszy i drugi, pocią

gnęła mnie trochę, lecz później zraziła swoją dumą, 
jako kobieta niedościgłej wyższością, w obec której 
inne pyłem są tylko— wymówił z przedrzeźnianiem 
Wajwrowicz.

— Dobrze wszelako uczy panienki.
— Ale czy ich serca pokieruje dobrze.
— Tam  matka pierwszy grunt położyła, a czuwa 

nad niemi ojciec.
— Matka od la t czterech w grobie. Felicja miała 

la t dziesięć, a K azia sześć, gdy je odumarła. Co zaś 
do ojca, to i najlepszy, najtroskliwszy, nigdy tyle na 
m oralną stronę wpłynąć nie potrafi.

— Zdaje mi się, że ona prowadzi je dobrze, są 
skromne, naturalne, przywiązane do ojca, i kochają 
się nawzajem bardzo. Felcia już podrasta, a może to 
i szczęśliwie dla nich, że panna Miłoszyńska t ą p o d -  
niosłością swoją, pozostawia je w ich własnej wyo
braźni, niższemi, małemi...

— M am em i puchami tylko! zaśmiał się W ajwro
wicz. To są ładne istotki i powabne bardzo.

— Felicja jest śliczna, i Kazia ładną b ędzie b a r
dzo. Matka miała wiele wdzięku, a pan W szem - 
borski jest bardzo przystojnym mężczyzną.

— To prawda, i młodzieńczo niem al wygląda, 
pomimo swoich la t czterdziestu dwóch, czy trzech.

W tej chwili chłopczyna nadbiegł, pokazując bu
kiecik z polnych kwiatów, które dla kuzynek był 
uzbierał.

— Najwięcej bratków, wymówił, bo Kazia lubi je 
bardzo, a kwiatki to ładniuteńkie.

— Panowie szli miedzą dalej, pomiędzy łanami 
zielonego żyta. Chłopczyk skacząc, raz po raz schy
lił się, to po wonną macierzankę, to po barwiącą niz- 
kie trawy stokroć.

W salonie obszernego dworu, zkąd drzwi oszklone 
wychodziły na ogród, już poczyniono do herbaty 
przybory.

.Panna Miłoszyńska siedziała pod wystawą z płó
ciennym daszkiem, przed którą  kwitnące rozpościera
ły się klomby — i trzym ała książkę w ręku, lecz nie 
czytała, wysełająe wzrok zamyślony w przestrzeń po
wietrzną. Była to osoba najmniej trzydziestoletnia, 
ale nie wyglądająca na tyle. Wysoka, dość dobrej 
tuszy, figury dobrej, przystojna — m iała coś naka
zującego w całej postawie. Twarz jej była dość po
spolita, śniada, z czerstwym rumieńcem, usta pełne, 
duże, nos nieco gruby, oczy małe, szare, lecz bystre 
i przenikliwe, zęby zdrowe — a włosy niemal czar
ne i w wielkiej obfitości. Miała na sobie bluzkę 
z białego batystu, haftowaną i koronkami naszytą; 
spódnicę z niebieskiego muślinku, szeroką bardzo ; 
na szyi wstążkę pąsową, spiętą złotą broszą; złote 
kolczyki do garnituru , i takąż strzałę we włosach. 
Największym jej wdziękiem była ręka kształtna, bie
lutka, wypieszczona, a połyskiwało na niej kilka 
pięknych pierścionków.

Naprzeciw, na ławeczce, śliczne siedziało dziew- 
czątko; czternasto-letnia Felicja — wystrzelona w gó
rę, szczuplutka, kształtna; twarzyczka mleczno-biała, 
przy lekkim róży odcieniu, ślicznych była rysów !

nosek jakby wyrzeźbiony pod cyrklem, usta m ałe, 
rum iane; zęby jak perełki, a wielkie oczy, istne bła
watki, w podłużnej oprawie. Opuszczone zwoje zło
tawego włosa, niby aureolą wdzięczne otaczały obli
cze. Biała, lekka sukienka, podnosiła anielski urok 
jej urody. Trzym ała także książkę w ręku i, jak się 
zdawało, z zajęciem czytała.

Drugie dziewczątko — dziesięcio-letnia Kazia, po
między kwiatami skakała. B yła do siostry podobna, 
ale śniadsza, i włosy miała ciemniejsze. Lica s ta r
szej panienki poważniejszy przysłaniał wyraz — jeżeli 
nie sm ętny, Kazia była zawsze uśmiechniętą.

W itej chwili nadchodził służący z torbą pocztową.
—  Szymon wrócił z poczty! zawołała dziewczyn

ka, i skacząc nadbiegła.
Panna Miłoszyńska spojrzała. Dobyła kluczyk 

z kieszonki, otworzyła torbę i wyjęła gazety i listy.
— List od ojca waszego, wymówiła, i mocniejszy 

rumieniec na jćj wystąpił lica.
Felicja się podniosła 'i  zróżowiała także, K azia 

pozostała w miejscu.
G uw ernantka list otworzyła, drżącą niby ręk ą ; 

były dwa arkuszyki złożone. Jeden zatrzymała 
w ręku— drugi czytać poczęła—i pobladła nagle.

— A! biedne, biedne dzieci!—zawołała, ściskając ” 
welin konwulsyjnie w ręku.

— O mój Boże, co to? Felic ja  załamała ręce, po
bladła, i ugięły się pod nią kolana.

— (Jo, co?... cóż tatko? — pytała K azia ze łza
mi w oczach.

— Ach!—panna Miłoszyńska ręką zacisnęła oczy— 
wasz ojciec... żeni się.... biedne sieroty.

Felicja rzuciła się na krzesło—splotła dłonie — 
pokraśniała nagle—i wielkie rozwarła oczy, tą  prze
rażona nowiną.

— Kiedy ojciec zdrów tylko!—i Kazia głó wką ki
wnęła.

— Biedne, biedne dzieci!... Kaziu ty nie rozu
miesz, ty  nie wiesz.... ty  nie znasz niedoli całej!

— Ależ ja rozumiem, całym bólem rozumiem! — 
zawołała Felicja, rzucając się w objęcie nauczyciel
ki swojej i głośno zapłakała.

Ujęły się obiedwie w uścisku płacząc, Kazia pa
trzała się na nie zamyślona i smutna.

Panna Miłoszyńska następnie i ją  przycisnęła do 
serca i nad nią równie popłakała.

— Ach, leęz zapomniałam ! — zawołała — jest 
przecie i do was list od ojca: Do moich córek—i dru
gi oddała im arkuszyk.

— Mnie pan W szemborski donosi tylko: że się 
zaręczył z panną Zofją Siemianowską z"Podlesia.

Felicja rozwinęła arkuszyk— ręka jój drżała— 
i pobladła znowu.

Ojciec czule przemawiając do swoich kochanych 
dzieweczek, donosił im toż samo, dodając: że panna 
Zofja Siemianowska jest osobą pełną najpiękniej
szych przymiotów duszy i serca, i że w niej kocha
jącą i troskliwy znajdą matkę.

— Kochającą matkę! —powtórzyła guwernantka 
nie bez iron ii—tak mówią o każdej, i każda wielkie 
ma przymioty. Zwykła to piosenka.

=  A może tak jest na prawdę—ozwała się Kazia — 
bo przecież... ojciec poznaćby się umiał.

— O moja mamo! mamo! mamo!—jękła Felicja,



załam ując ręce, blada, złam aua—m atko droga i cie- 
bież nam teraz ma jakaś obca zastąpić!

—  Obca, zupełnie obca!—pochwyciła panna Miło- 
szyńska— młoda zapewne, piękna i pełna pretensji 
chodzi jej tylko o m ajątek i stanowisko pani Wszem- 
borskiej, która ojca waszego za nos będzie wodziła, 
unieszczęśliwi go... was sponiewiera... i tutaj, w miej
scu ukochanej m atki waszej nigdy niezapomnianej, 
wszechwładną rozpostrze się panią! A wtedy i ja 
tu taj będę zbyteczną i pożegnam was...

— Och, Boże, nigdy, nigdy! — zawołała Felicja, 
rzucając się ku niej. 1 Kazia objęła ją  rękoma.

— Jeżeli względem mnie zechce być panią, to 
tego nie zniosę, bo nikt jeszcze lekceważyć mną 
nie śm iał, i wtedy...

— Byłoby to ostateczne dla nas nieszczęście 
sieroctwo!—zawołała Felicja, załamując dłonie.

— Pani zawsze musisz być z nami! prosiła Kazia.
— Nie opuścisz nas! — dodała starsza sio

strzyczka.
— A może będzie i d o b rą— w trąciła znowu K a

zia głosem płaczliwym.
— Byłaś zbyt wielkiem dzieckiem, gdy m atka 

wasza um arła, moja Kaziu najdroższa i nie umiesz 
poznać się na tern, że to zupełnie obca osoba ma ją 
teraz zastąpić — i nauczycielka przycisnęła dziew- 
czątko do piersi, które rozpłakało się rzewnie.

I  tylko płacz tłumiony słyszano.
— Uspokójcie się moje aniołki — odezwała się 

panna Miłoszyńska po dość długiej chwili, bo pano
wie na herbatkę nadejdą, potem uścisnęła obiedwie 
panienki i weszła do salonu. Wzięła trochę zimnej 
wody na batystow ą chusteczkę i przyłożyła ją  do o- 
czów. Stanęła przed zwierciadłem, przygładziła 
włosy, strzepnęła szeroką spódnicę, i znowu pod wy
stawę wróciła.

Felicja siedziała ze wspartem na dłoni czołem, 
zadumana i raz po raz ciche łzy ocierała. Kazia 
położyła główkę na jój kolanach, miała rączki zło
żone ale niepłakała.

Panna Miłoszyńska pocałowała jednę i drugą 
a potem do ogrodu wyszła, zmierzając ulicą którą 
poszli panowie. Właśnie też wracali z przechadzki 
pośpieszyła więc na ich spotkanie.

— Och, panowie! wymówiła, stawając przed nimi 
i  wypieszczone złożyła dłonie — chodźcie, proszę, 
i pomóżcie mi pocieszać moje panienki.

— Cóż się stało?
— Cóż zaszło? — zapytali jednocześnie obadwaj.
— Nic tak złego! — uśm iechnęła się, lecz to są 

dzieci, dziewczątka tkliwe. Otóż pan W szembor- 
ski żeni się z panną Zofją Siemianowską, domówiła 
7,„wyrazem obojętności zupełnej.

Aa! zawołał profesor.
_  To prawdziwa nowina! — dodał Wajwrowicz.
— W ujaszek się żeni?! odezwał się Leonek.
— I  cóż dziwnego, chłopczyku? musnęła go gu

wernantka wypieszczoną dłonią.
— A cóż mówią Felcia i Kazia?
— Płaczą.
— Ej! — i chłopczyk pobiegł .naprzód do sio

strzyczek.
— Panowie nie znacie przypadkiem panny Sie

ni ianowskiej?

— Nie, pani.
— Nigdym o niej nie słyszał.
— Mieszka ona w sąsiedztwie państwa JDalew- 

skich, jak widzę z listu pana Wszemborskiego. P i
sze on, że to jest osoba pełna najpiękniejszych przy
miotów i że najlepszą będzie matką. I  zapewne, że 
musi kyć kobietą dystyngowaną, inaczej nie byłby 
na nią padł wybór ojca dwóch córeczek, ukochanych 
tyle. Panienki rozpłakały się rozpaczliwie, szcze
gólniej Felicja. Była to scena rozczulająca.... po
niosła chusteczkę do oczów. Biedaczka zaczęła do 
zm arłej wołać m atki.... tak ją  kochała! A to mięk
kie jest serduszko, K azia nie tyle rozpacza, boć też 
to jeszcze dziecko!. Ale musiałam całej mojej użyć 
wymowy, by je nieco uspokoić. W skazałam im 
przywiązanie ojca, szlachetność jego i prawość, ro
zum i męzką rozwagę, a zatem wybrał niewątpliwie 
kobietę uczuć podniosłych i wyższą pod każdym 
względem. Płaczą wszelako sierotki. Niechżeż 
się wypłaczą, a potem lżej im będzie: łzy ciężą ser
cu! Zostawiłam je same na chwilę, a teraz pośpie
szę naprzód i uprzedzę, że panowie idziecie. Po
możecie m i pocieszyć biedaczki! skinęła im głową 
i wyprze Izając ku dworowi pośpieszyła.

— A co? zwrócił się profesor do nauczyciela mu
zyki.

— Ha! zaśmiał się Wajwrowicz i ramionami ru 
szył.

— Decepcja!
— I rezygnacja ze stanowiska wyższości.
—  Trochę niespodzianie.
— Lecz umiemy  panować nad sobą.
— Otóż to jest podniosłość ducha. Teraz uderz 

p an ie!
— Dziękuję uniżenie.
— P a r rancune przyjęłaby.
— Jestem  zanadto poziom y, m ały, niski, żarto

wał Wajwrowicz.
Nadszedł służący i poprosił ich na herbatę.
Felicja siedziała przy stole z pochyloną głową i za

płakana. Kazia patrzyła się ze współczuciem to na 
siostrę, to na pannę Miłoszyńską, która nie bez po- 
wabu honory przy herbacie czyniła. Leonek stał 
przy siostrzyczkach.

— Profesor przysiadł się do starszej panienki 
i przy cichym do niej przemawiał głosem i pocieszał, 
a w tem pocieszaniu bardzo m oralną dawał jej naukę.

Felicja słuchała go w milczeniu.
Profesor dawnym był przyjacielem domu i zacnym 

człowiekiem, a zatem m iał prawo przemawiania do 
jej serca i rozsądku.

Po wieczerzy zajechał koczyk, który panów do 
m iasta odwoził zwykle. Profesor raz w tydzień przy
bywał do Ziemina, by panienkom wykładać historją, 
i zawsze z sobą Leonka przywoził, który był synem 
ciotecznej siostry pana Wszemborskiego, a pensjo- 
narzem jego. Nauczyciel muzyki bywał trzy razy 
w tygodniu.

Leonek dziś poważniej, aniżeli zazwyczaj, siostrzy
czki pożegnał.

Profesor coś tam  jeszcze jednej i drugiej poszepnął, 
a potóm i pannie Miłoszyńskiej kilka słów na osob
ności powiedział.

— Panie profesorze! wyprostowała się dumnie
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i podniosła czoło, cóż pan o mnie sądzisz? Czynię 
co mogę i rozumiem, jak czynić potrzeba. Było to 
może niewłaściwe postępowanie ze strony pana 
W szemborskiego, że mnie już wcześniój o zamia
rach swoich nie uprzedził, znać sam nie wiedział jak 
sobie począć. A byłabym panienki zwolna przyspo
sobiła do tego co nastąpiło. Cios który spotkał je 
dzisiaj, nie byłby tak dotkliwym. Lecz stało się! 
M yślę, że potrafię zranione złagodzić serca. Chodzi 
tu  najwięcćj o Felcię, bo Kazia dzieckiem jest je
szcze, a w tym  wieku to i każda rana zabliźni się 
zaraz. M ałostkową nie jestem , panie, wierzaj mi, 
i umiem z godnością w każdym zastosować się razie.

Profesor się skłonił. Podała mu rękę z uśmie
chem uprzejmym.

— Do widzenia za dwa dni! wymówiła, żegnając 
nauczyciela muzyki. Bywaj zdrów, Leonku!

Odjechali. Felicja położyła się na kanapę, sm ut
kiem swoim znużona. Kazia ig rała  z bukietem pol
nych kwiatków od Leonka.

—  Wasz kuzynek, jakby w sm utnem  przeczuciu, 
tak  symbolicznemi obdarzył was kwiatami, zaczęła 
panna M iłoszyńska, przyglądając się bratkom.

— Jakto? —- zapytała Felicja. # >
— Nie wiecie że bratk i zowią się także macoszki 

Stiefmutterchen. Ot, patrzcie, jakie jest podanie
0 tym  kwiatku: listek szeroki, sam jeden mający 
dwie zielone podpórki, to jest macocha, która 
wszechwładnie na dwóch rozsiadła się stołkach; obok 
niój, a do niój podobne, z jednój i drugiej strony, 
siedzi dwoje własnych jej dzieci, i każde swoje wy
łączne ma krzesło; gdy oto pasierby: te dwa listki 
największe, jednobarwne, naprzeciw macochy będą
ce, obadwa na jednym  tylko mieszczą się stołku, bo 
tak  biedne owe bratki niesprawiedliwie wyposażyła 
macocha. Po francuzku kwiatek ten nazywa się 
pensee, a więc daje do myślenia. Napiszcie mi ju 
tro wypracowanie o macosze i bratkach. Felciu 
masz ładne zadanie, opracuj je z myślą-

Felicja podniosła się z kanapy, i skwapliwie jeden 
z większych pochwyciła bratków. Przypatryw ała 
się listkom i westchnęła.

— Prawda, wymówiła, że kwiatek ten pobudza 
do myślenia, bo zkądżeż taki nierówny podział pod
pórek? Niesprawiedliwość to natury.

— Napiszesz mi ju tro  o tern. A wszakżeż i pan 
Zegiel ju tro  tu  będzie, to go zapytaj, jak  bra tk i zo
wią się po angielsku.

P an  Zegiel żył la t dwadzieścia za granicą, we 
Francji, w A nglji. we Włoszech i nauczył się dokła
dnie tych języków. Gdy powrócił do kraju znalazł 
posadę przy wielkiej cukrowni w okolicy Ziemina
1 uczył panienki angielskiego języka.

Nazajutrz przeto wielką co do bratków rzucono 
kwestją. Pan Zegiel wiedział tylko że bratki nazy
wają się po angielsku p a n sy  i heart‘s-ease. Pierw 
sze wzięte z francuzkiego zapewne, drugie znaczy 
dosłownie: swoboda serca, spokój, zadowolenie.

— Ale czyjego serca? Macochy oczywiście! —wy
mówiła panna Miłoszyńska, boć nie biednych b ra t
ków.

Felicja wypracowanie śliczne zrobiła. Nic dotąd 
jeszcze według sądu panny Miłoszyńskiój, tak dobrze 
nie opracowała: była poetyczność, uczucie i język

piękny. Dziewczynka w natchnieniu pisała, a zbo
lałe serce podawało myśli i wyrazy.

Guwernantka była nadzwyczaj zadowolona. P ie
ściła też osmucone dziewczątka, otulała je  i na jednę 
nie odstąpiła ich chwilę.

— Nie opuścisz nas! — powtarzały panienki, nie 
opuścisz ni w złój ni w dobrój doli, inaczój żal by 
nas zabijl!

— Pozostanę z wami, o ile będę m ogła, odrzekła 
i poświęcę się dla was, aniołki moje. Ale, jeżeli mi 
ubliży, wtedy porzucę wszystko, na własną bacząć 
godność. Jestem  urodzeniem jej równa, a zapewne 
wychowaniem i wykształceniem także, skrzywiła 
z ironją usta, czuję aż nadto wyższość własną w obec 
małości każdej i nie zniosłabym jej dumy, bo i ja 
dumna jestem! H erb nasz jest dumny, a ojciec mój 
był sędzią pokoju i ty tu ł miał jaśnie wielmożny. 
Przyznacie same, że ubliżyć sobie nie dozwolę. Poj
m uję rozumem i z namaszczeniem każdą wielką 
ideę, rozumiem prawa ludzkości, równości w obec 
Boga i prawa, bynajmniej dumną na rodowość ka
stową nie jestem, lecz gdy mnie pychą swoją kto 
zrani, wtedy ją  sobie przypomnę.

Panienki z pokorą ducha wysłuchały jój mowy, 
potem przytuliły się do niej i płakały.

W pierwszój zaraz nocy, skaleczona i wzburzona, 
napisała list do siostry, będącej za urzędnikiem 
w X, nastę.pującój osnowy.

„U derzył nas cios niespodzianie: pan Wszembor- 
ski żeni się z jakąś panną Zofją Siemianowską z Po
dlesia blisko Raciąża. Panienki są w rozpaczy że 
aż kraje się dusza.

Ś. p. pani Wszemborska czciła i kochała mnie, 
m iała dla mnie uznanie i przeczuwałam jej jedyne 
pragnienie, bym została m atką jój sierotek!. Jam  
chorój nie odstępowała i czuwałam przy niej całe 
n o ce ...

Dziewczątka"mnie kochają— ubóstwiają niem al— 
a teraz obca ma być ich matką!... m atką... och nie, 
macochą!

Ze strony pana Wszemborskiego jest to czarna 
niewdzięczność — lekkomyślność młokosa, niedo
rzeczna, ubliżająca mu, i stawiająca go nisko bar
dzo. Człowiek w jego wieku, nie może i niepowi- 
nien zawierać związku małżeńskiego z szału namię
tności, ale raczej opierać się na rozwadze i na sza
cunku dla kobiety wybranej... a jam tą kobietą być 
powinna! Wszakżeż o tern mówiłyśmy nieraz, uwa
żając to niemal jako rzecz pewną.

(d.  c. n ) .
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